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w s c h o d n i a  m m u w m m
WOJNY.

W K a r p a t a c h  l e s i s t y c h  n a  
ló ln o s n o - z s c h ó d  p r z e ł ę c z y  
a t a r s k i e j  w y p ę d z o n o  n ie -  
t r z y ja c ie la  z  j e d n e g e  w z g ó -  
'*»■ Ka W ołyn iu  t r w a j ą  
n a łe  p o ty c z k i  i w z m o ż o n y  
•gień d z ia ło w y .

WŁOSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

W ogóle  d z i a ł a l n o ś ć  b o jo -  
»» b a r d z o  m a ł a .  P r z e d n i e  
i t r a z e  32  p u łk u  p i e c h o t y  
la n w e d ó w  w z ię ły  d o  n ie -  

* P o ay cy i w ł o s k i e j  n a  
:ach o d  od C o n s t a n o w i c a  15 
e ń c ó w .

POŁUDNIOWO-WSCHOO- 
8Ш WIDOWNIA W O JIY . 

Be* *mi@n.
v» R o e fe r ,  feldmnr.-регоеіпік, 

»»stępce ssefs sztabu generalnego.

— o -

WMiÓt, tttósllt.
Środa, 7.3 19J7 r.

ZACHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Z obydwóch stron od Ancre 
komme, nad Scarpe, w Szam- 
іпИ i na brzegu Maas‘y był 
rezoraj silny ogień artyleryi. 
ilkakrotnie zdarzały się walki

pomiędzy oddziałami wy wia- 
dowczemi i obsadę rowów7 strze­
leckich, Wieczorem zaatakowali 
Francuzi nasz północno-zachodni 
front pod Verdun nad lases Cau- 
rieres, jednakże zostali naszym  
ogniem odparci.

Ładna pogoda sprzyjała lot­
nikom w wykonaniu ich zadań. 
W licznych walkach powietrz­
nych zestrzelono 15 samolotów7, 
Z naszej strony straciliśmy 1 
samolot

Pomiędzy morzem baltyckiem  
a morzem czarnem w  niektórych 
odcinkach frontu wzmocniony 
ogień artyleryjski z powodu 
mniejszego mrozu. Działalność 
piechoty jeszcze nie duża.

Macedońska widownia 
wojny.

Pomiędzy War dar i jeziorem  
Doir&n i w7 nizinie Stromińskiej 
odrzuciły nasze piaców7ki atak 
Anglików.

Pierwszy generał kw aterm istrz Ludenderff,
— O  -

P o d r ó ż  p a r y  c e s a r s k i e j  
d o  B u d a p e s z t u .

WIEDEŃ. 8.3 (B. K.). Cesarska 
para udała się wieczorem do Buda­
pesztu.

WIEDEŃ. 8.3 (B.K.). Cesarzowa 
ofiarowała w ostatnich czasach na 
budowę schronienia dla żołnierzy 
•210.000 koron, z których połowa 
przeznaczona dla komitetu central­
nego austryackiego, a druga dla 
komitetu węgierskiego.

Również i członkowie domu ce­
sarskiego przyłożyli się do tego 
dzieła. Sprswa szybko postępuje, 
urządzono bowiem około 300 schro­
nisk wojskowych.

P r z y j a z d  A u s t r y a c k i e j  
p a r y  c e s a r s k i e j .

BUDAPESZT. 8 З (B. K.). Para 
Cesarska przybyła tutaj rano i uda­
ła się do królewskiego zamku.

O b r a d y  wr s e n a c i e .
WASCHINGTON. 8 a vReuter) 

Senator Lodge zamierzał w senacie 
przeprowadzić bil o uzbrojeniu neu­
tralnych państw, lecz przewodni­
czący oświadczył, że kongres nie 
znajduje się na sesyi.

Kilku senatorów oświadczyło się 
z chęcią wprowadzenia reformy w 
porządku obrad w senacie.

W a c h a n ie  s i ę  W ilso n a .
WACHINGT0N. 8 3 (Reuter). P re­

zydent Wilson rozpatrywał iuris 
konsultów, czy posiada pełnomoc­
nictwo do uzbrojenia okrętów hand­
lowych. Następnie odwiedził se­
kretarza stanu Lansinga i sekreta­
rza marynarki, Daniela.

O z e r w a n i u  s t o s u n k ó w  
z  N ie m c a m i .

LONDYN. 8 3 (Reuter). Wszzst- 
kie rządzące osobistości w Chinach 
opowiedziały się za zerwaniem sto­
sunków z Niemcami, jednakże jest 
kilka technicznych trudności, k tó­
rych rozwiązania życzy sobie p re­
zydent, zanim da swoje zezwo­
lenie.

W ło c h y  o P o l s c e .
ZÜRICH. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych obma- 
wiał socjalista Casalin trudności 
aprowizacyjhe ludności i twierdził, 
że tylko zawarcie pokoju może stan 
rzeczy poprawić.

Deputowany Labriola oświadczył, 
że odpowiedzi na podane przez 
Wilsona warunki razem z innemi 
okolicznościami pewnie doprowadzą 
do prędszego i szczczęśliwszego 
zakończenia wojny.

Polska nie powinna być z powro­
tem oddana ruskiemu carowi. Za­
miary aneksy i Konstantynopola przez 
Rosyan nie może być akceptowaną.
U to n ię c ie  „ G iu iio  C e s a r e “ .

BERLIN. 8.3 (B.K.). Z różnych 
pism donoszą o pogłosce, która od 
niejakiego czasu obiega Włochy, że 
i okręt liniowy „Giulm Cesare” za­
tonął. Potwierdzenie dotąd nie na­
stąpiło.

K o n o w a ło w  b r o n i  s o c y a -  
l i s tó w .

KOPENHAGA. 8.3 (B. K.). Jak 
donoszą dzienniki rosyjskie bronił 
na posiedzeniu dumy wiceprezes 
Коло wałów uwięzionych członków 
socjalistycznych i twierdził, że to 
co mówi rząd, jakoby oni praco­
wali nad wprowadzeniem rządów 
republikańskich, jest nieprawdą. 
Obywatel rosyjski nie posiada wca 
le praw, lecz nie jest niewolni­
kiem.

Wódz grupy robotniczej, Kor en- 
ski, podkreślił w swej mowie, że

każden Rosyanin powinien mieć 
prawo udziału w działalności poli­
tycznej i w wolności zebrań.

Ś m i e r ć  h r .  C e p p e l in a .
BERLIN. 8.3 (B.K.). Hrabia Zeppe- 

lin umarł dzisiaj przed południem 
w Charlottenburga na zapalenie 
płuc.

P i e n i ą d z e  a m e r y k a ń s k i e  
d la  k o a l ic y i .

WIEDEŃ. Donoszą z Genewy; 
Jak  się Matin dowiaduje z Nowego 
Jorku, zaproponowały wielkie domy 
bankowe prezydentowi oddanie mo­
carstwom koalicyjoym do dyspo­
zycji pięciu miliardów bezprocen- 
tow ej pożyczki.

P r z e c i w  w o jn ie  a m e r y ­
k a ń s k i e j .

WIEDEŃ. Donoszą z Genewy: 
Dzienniki paryskie dowiadują się z 
Nowego Jorku, że senatorowie Sto- 
ne, La Folette i Man wydali ode­
zwę, przestrzegającą publiczność 
przed jazdą w europejską strefe 
zamkniętą.

Z Rotterdamu donoszą, że w osta­
tnią niedzielę odbyło się w Nowym 
Jorku ponownie 17 zgromadzeń lu ­
dowych, protestujących przeciw7 
wojnie.

Z a t r z y m a n i e  p a r o w c a .
HAMBURG. 8 З (B.K.). Parowiec 

„Livingston" został zatrzymany na 
morzu niemieckim i jako zdobycz 
odprowadzony do Habmburga.

i
w B e lg ii .

Skoro pan Suligowski, przewod­
niczący rady miejskiej Warszawy, 
podniósł projekt utworzenia związ­
ku miast w Polsce, należałoby, za­
nim ostatecznie jego piękna myśl 
znajdiie realizację, zapoznać społe­
czeństwo polskie z ins ty tucjam i a- 
nalogicznemi działającemi zagranicą.

Jest ich już ilość znaczna i w k a ­
żdym kraju przybierają one cechy 
swoiste. Moglibyśmy między niemi 
odróżnić d n a  typy zasadnicze; 1) 
związki gminne w celu przeprowa­
dzania pewnych usług czy prac p u ­
blicznych; 2) związki" m iast o pod­
kładzie więcej ideowym, z zamiara­
mi naukowemi, ale bez chęci zdo­
bywania środków dla realizowania 
proponowanych urządzeń. Do pierw­
szego typu należą t. z w. syndykaty 
gmin we Francyi, które powstają 
na skutek połączenia kilku gmin 
sąsiednich, wytwarzając z nich no­
wą jednostkę p raw ią , zawiązaną w 
celu budowania sieci tramwajowej, 
wodociągów itp. na ich terytoryum 
wspólnym.

Każdorazowo trzeba uprawomoc­
nić taki syndykat, gdyż faktycznie 
on nie istnieje, albowiem prawodaw 
ca postanowił, źe w ładza gminy koń
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CZAS opłacić! Zamówione, a nieopłacone dotąd едхетщ]^ 
rze „Głosu Lubelskiego'J t

czy się na rubieży jej tery tory um. 
P ra k ty k a  w krótce wy kazała ar 
b itralność podobnego punktu  w i­
dzenia, gdyż interesy sąsiednich 
w ładz lokalnych ściśle łączą się z 
sobą, gdy  chodzi o wprowadzenie w 
życie nowoczesnych udoskonaleń, 
k tó re  nie mogtyby być przedsiewzię 
te  w wielu wypadkach, gdyby k a ż ­
da gm ina  pozostawiona została s a ­
ma sobie.

W  Belgii istnieje również p rzyk ­
ład  tak iego  syndykatu  gmin pod 
postacią  związku, dostarczającego 
ludności aglom eracji  brukselskiej 
wody, sprowadzanej z rzeki odle­
głej o przeszło sto kilometrów. Z je­
dnoczone gm iny dla budowania w o ­
dociągu podpisały kapitały  niezbęd­
ne i oddały jego sprawy w ręce 
specja lnego  zarządu," określając je ­
go atrybućye i s tosunek  do gm in— 
założycieli.

J e s t  to rodzaj stowarzyszenia a k ­
cyjnego, którego udziałowcami są 
jednostk i praw ne i publiczne, dz ia ­
łające pod" nazwą gmin. In teresuje  
nas więcej d rcg i typ związków gmin, 
o charakterze  ideowym, który z n a ­
lazł dokładne odźwierciadlenie w 
Związku gm in  i m iast w Belgii. Je  
go ukonstytuowanie  przypada w 
jednym  czasie, jak  Związku między­
narodowego gmin, który miał swój 
kongres w 1913 roku w Brukseli— 
Gandawie. Musimy zapożyczyć szcze 
góły z obydwuch Związków, by za­
znajomić się z ich programem jako 
in s ty tu c j i  ogniskujących sprawy lo­
kalne. Zresztą obydwa pozostawały 
pewien czas pod jedny.m kierownic­
tw em  p. V incUa, sekretarza jene- 
ralnego, k tóry  znacznie przyczynił 
się do zwołania kongresu  w 1913 r., 
jako też podczas wojny umiał przy- 
stosować prace Związku belgijskie­
go do w ym agań  bieżących.

P rogram  Związku zawiera dwie 
zasadnicze części: 1) k o n s tru k c ja  
miast; 2) życia gm iny. W pierwszej 
— chce on ująć  wszystko co się t y ­
czy budowy m iasta, architektury , 
este tyki. Anglicy daleko już poszli 
w tym  względzie, dając tym  poszu­
kiwaniom nazwę—town planig. ' J a ­
ki plan najlepiej odpowiada wiel­
k im  ag lom erac jom  m iejskim, jak  
uregulować budowę domów', jak  u 
p iększać miasto, uczynić je  na jp rzy ­
jem nie jszym  dla mieszkańców? oto 
czym zajm uje  się pierwsza część 
programu.

D ruga zaś—obejmuje fu n k c je  g m i­
ny  Zorganizowanej, jako ko rporac ji  
prawnej. W ięc bada prawo gminne, 
finanse, przemysł, hygienę, m ora l­
ność, kw estyę robotniczą itd. W szy­
stko to wchodzi w zakres polityki 
gm innej, k tó ra  prźadostaje  się do 
najdalszych krańców spraw pryw at > 
nych, niosąc wszędy troskliw ość 
w ładzy publicznej, dbałej o dobro­
byt i kulturę.

Już  z pierwszego kongresu Zwią­
zku gm in  wyłoniło się szereg u ch ­
wał, k tóre  mogą odegrać rolę m ia­
rodajnych  wskazówek w chwili re ­
formy in s ty tu c j i  lokalnych, albo 
wiem służyć będą one, jako drogo­
w skazy  tym , co pracować zamierza­
j ą  na niwie, jeszcze mało upraw io­
nej, gospodark i m iejskiej.

Związek gm in  nie oddziaływa w y­
łącznie za pomocą druku  i uchwał, 
zorganizował on w y s t tw k ę  gminną, 
gdzie w  postaci grafik, szematów, 
s ta ty s ty k ,  fotografii, rysunków, k a ­
żdy zwiedzający może się zapoznać 
z kw es tyam i lokalnemi, jeszcze le­
piej i prędzej, niż za pomocą słowa 
łub d ruku , przem aw iających przę- 
dzoj do rozum u jak  i do imagiaacyi.

By móc dawać odpowiedzi w szy­
s tk im  in te resu jącym  się tą  dziedzi­
ną, Związek postanow ił zająć się

bibliografią municypalną, jeszcze 
nie u jętą  w forn ę jednego kata lo­
gu, gdzie znalazłyby swoje miejsce 
książki artykuły, wydaw nictwa po­
ważne i drobniejsze w tej materyi. 
Je s t  to myśl nader szczęśliwa, gdyż 
nasze p rg lądy  tę d ą  w tedy  dopiero 
miały wagę, gdy zostaną poparte 
przez należyte fakty, s taną  w zwią 
zku ze zdaniem innych specjalis tów , 
jetinem  ,i ł)w em  obleką się w szaty 
dostatecznej erudyeyi.

Przed wojną jeszcze Związek za­
początkował wydawanie „Bibliogra- 
phiaM unicypalis” niewyczerpane źró 
dło dla wszystkich pracowników m a ­
gistrackich. Wojna przeszkodziła 
doprowadzić do końca rozpoczęte 
dzieło. Podczas zapasów, kiedy ser 
ca nienawiścią dyszą, niema mowy
0 jakiejś ąkcyi międzynarodowej, 
ale zagadnienia narodowe są dosta­
tecznym  gruntem , gdzie mogą się 
rozwijać Związki gmin. Przeto w 
Belgii działa obecnie Z wiązek Miast
1 Gmin, który przystosował swoją 
pracę do sy tuac j i  bieżącej i zajął 
się specjaln ie  odbudową kraju ,

W ‘tym względzie uczynił on kil 
ka  kroków naprzód i pozwoli na* 
pewno, kiedy życie gm inne pójdzie 
swoim trybem, oprz-з go na szere­
gu  nowych przesłanek, znalezionych 
w-chaosie bojowych zapasów.

Szczególnie z »sługuje tu na u w a ­
gę ustawodastwo budowlane, skon­
densowane w formie p ro jek tu  pra­
wa, który będzie dyskutował przy 
szły parlam ent belgijski. Równole­
gle Związek wydaje w ielką ency- 
kłopeyę budowy miast, gdzie chciał 
by umieścić ostatnią literę odkryć 
w  tej materyi.

Spostrzegamy następujące zna­
czenie Związku gmin. Primo, jako 
organ centralny może lepiej rozej 
rzyć się w całokształcie polityki 
gm innej i dostarczyć m ateryałn 
cennego dla reformy urządzeń lo­
kalnych.

Secundo, Związek gmin, obezna 
ny z potrzebami miejscowemi, mo­
że ułatwić państwu jego prace 
prawodawcze.

Te dwa zadania oświetlają wysił­
ki Związku m iast i gmin w Belgii, 
usiłującego ugruntować gm inną 
politykę na podstawach więcej r a ­
cjonalnych, zmierzających do dobro­
bytu i ku l tu ry  mieszkańców.

W kró tk im  szkicu nie możemy 
dłużej się zatrzymywać nad zna­
czeniem Związku gmin, jednak  wi- 
docznem jest, że kraje  z życiem 
państwowem  i rozwiniętem, szukają 
organów kierowniczych, k tóre  formy 
rozproszone jednoczą i do syntezy 
doprowadzają.

D k  gm in taką  syntezą są ich 
Związki i jako takowe m ają  nader 
ważne znaczenie w całokształcie 
życia państwowego.

W tym  kierunku zapewne pój 
dzie planowany Związek m iast pol­
skich.

R . S.

ObpatelsM e stanowisko 
nauczycielstwa si Miechowie

R e z o lu c y a  M ie c h o w s k ie g o  T o ­
w a r z y s t w a  N a u c z y c ie l s t w a  P o l ­
s k i e g o  w  s p r a w ie  s t r e jk u  s z k o l ­
n e g o ,  u c h w a lo n a  na  o g ó ln e m  
z g r o m a d z e n iu  c z ło n k ó w  w  M ie­
c h o w i e  d. 7 s t y c z n ia  1917 roku-
Członkowie Miechowskiego T wa 

Nauczycielstwa Polskiego, zebrani 
d. 7 stycznia 1917 r. na ogólnem 
zgromadzeniu w Miechowie, po w y ­
słuchaniu sprawozdania ze zjazdu 
delegatów nauczycielstwa, odbyte­
go w Radomiu w dniu 28, 29 i 30 
grudnia  1916 r. oraz po odczytaniu

i rozważeniu uchwalonych na tym 
zjeździe wniosków — oznajmiają: 
Jakkolw iek znaczna część wniosków 
ujm uje sprawy nauczycielstwa l u ­
dowego izeczpwo i godnie, to j e ­
dnak inne uderzają  swą nieaktual 
ncścią i przeciwieństwem, np. u- 
chwała 3 cia pełna szlachetnego po­
rywu, a uchwała 14 ta, zalecająca 
bezwzględną walkę o zdobywanie 
wyższych płac strajkiem . Czy po­
stawienie sprawy o byt polskiego 
nauczycielstwa ludowego w dobie 
powstającej Ojczyzry na stopie n a j ­
ostrzejszej walki, czy zwiększanie 
zamętu, warcholstwa i rozprzężenia 
w społeczeństwie w chwili obecnej 
jes t  dozwolone, kiedy skupienie sił 
narodowych jes t  jedynym  w arun­
kiem powodzenia rozwijających s:ę 
obecnie spraw Narodu? Czy tym, 
do których należy wszczepianie 
cnót obywatelskich dorastającym  
synom powstającej niepodległej Pol­
ski wolno nadchodzącą ju trzenkę  
witać i przyjąć strejkiem ? Czy t a ­
kie zrozumienie obecnej chwili 
dziejowej jes t  wyrazem myśli, s e r ­
ca i rozumu polskis go nauczyciel 
stwa? Ponieważ, ja k  wiadomo, n ie­
które uchwały zjazdu radomskiego, 
nie liczące się z obecną chwilą, w y ­
tworzoną stanem  wojennym, z po 
łożeniem* ekonomicznem kraju i z 
ciążącymi na Narodzie w obecnej 
chwili obowiązkami m oralnym i i 
materyalnymi, podnoszące postula 
ty matęryalne nauczycielstwa ludo­
wego wobec tym czasowych władz 
okupacyjnych w formie bezwzględ 
nej i przeciwstawiającej się ładowi 
społecznemu walki, co może wy 
wołać w obecnych stosunkach  tyl 
ko skutek w prost przeciwny i za ­
chwiać wiarę w  naszą zdolność do 
rządzenia i ■ stanow ienia  o sobie— 
przeto nie solidaryzujemy się z po- 
stanowieniaml uchw ały  14 tej, aloo- 
wiem uwuźamy, że ta  m e obliczyła 
się z ewentualnemu następstw ami, 
godzącemi w pierwszej linii w  na 
sze poczynające się szKolnictwo lu ­
dowe, i odrzucamy poddaną w niej 
myśl bezwzględnej walki — strejku, 
jako broń niegodną polskiego nau­
czycielstwa ludowego.

Do dnia wybuchu wojny cierpie­
liśmy szykany, prześladowania, i 
tortury moralne, zadawane nam 
przez wrogi naszej szkole rząd ro­
syjski. Dziś pozostał nam  niedo­
statek, który, wpatrzeni w ju trzen  
kę lepszej przyszłośvi, zniesiemy z 
całym Narodem, sk ładając nasze i 
naszych rodzin cierpienia na cłta 
rzu ofiar powstającej wolnej Ojczy 
zny. Ożywieni nadzieją i w iarą, że 
przyszły rząd polski, uznając oświa­
tę  ludu, jako pierwszorzędny czyn­
nik pomyślności Narodu, przystąpi 
przedewszystkiem do jaknajkorzyst- 
niejszego uregulowania spraw  o- 
światowyth i ściśle z niemi zwią­
zanego materyalnego bytu nauczy- 
cń-lstwa ludowego—czekamy, cho­
ciaż o głodzie i chłodzie, spełniać 
będziemy swoje obowiązki, bo w ie­
rzymy, że szczęśliwe ostateczne 
rozwiązanie przyszłości naszego Na 
rodu przyniesie i nam  szczęśliwe 
spraw -stanu  naszego rozwiązanie.

Podpisano: Prezes T. Karkowski.
Sekretarz I . Paszkowska.

Powyższą rezo lucję  uchwalono 
łącznie z motywami zakomuniko­
wać Centralnemu Biuru Szkol emu 
w Piotrkowie, k tóre zainicjowało 
zjazd radomski i kierował« nim. 
W sprawie nowo-utworzonego „Zrze 
szenia nauczycielstwa polskich szkói 
początkowych”, kierowanego przez 
działaczy Centralnego Biura Szkol­
nego i popieranego przez nasze 
skrajne żywioły, Miechowskie T wo 
Nauczycielstwa Polskiego uchwaliło

nie przystępować do powjj8 
Zrzeszenia i zachować sobie ® 
względzie swobodę działak  
przyszłość.

W spom niana w rozolucyi ц( 
ła 3-ci-i zjazdu radomskiego b: 
ła j a k  następuje: „Wobec wyj, 
wego położenia, w jakiem  zunji 
się odradzający się w swej pańsl 
woś -i Naród Polski, każdy nar 
ci-1 i nauczycielka bez wzgląd 
położenie swoje i przykrości,] 
doznaje, powinnni oddać się 
łym zapałem obowiązkom swi 
szczytnego powołania.

Nie wolno im zatem opuszi 
rąk  niejako w odwecie za lichel 
posażenie lub poniżające traki 
nie, albowiem taka  malodi 
zem sta  byłaby zdradą sprawy, 
rej się poświęcili”.

Uchwała 14-ta była następy 
„Delegaci nauczycielstwa ludW 
zebrani na zjaździe w Radomii 
dniu 28, 29 i 30 grudnia  najgoi 
popierają żądania w kwestyi t; 
czasowego unormowania płac 
czycielskicb, określone przez,: 
ksz ść o rganizacji  powiatowy: 
przedstawione w odpowiednich 
mach do XVładzy i zobowiązują 
do solidarnego działania w tej 
wie. Zjazd stwierdza ogromne j 
goryczenie nauczycielstwa, zaj 
cego niesłychaną nędze, mogące 
prowadzić do wysoce niepożąda: 
następstw , i d imaga się w inti 
sie szkolnictwa polskiego i nam 
cielstwa bezzwłobzne spełnienie 
stawionych żądań ”.
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>1Dziś wznowienie meledyjnej oporę 
Link cg o „Gri-Gri”—która daje szerokie 
le popisu orkiestrze, opetetka posiads 
skonałe libretto.

W sobotę po południu po cenach naji 
szych wesoła operetka „Baron K im m e 
wieczorem premiera gł iśnej sztuki Km 
Hamsuna „W szponach życia”—-w główn; 
rolach z pp. Słubicką, Winiaszkiewiczd 
oraz pp.: Kochanowiczem, Wzorczyif 
skim, Konarskim, Biernackim, Batogowski 
Powołańskim i innymi.

Początek sobotniego wieczorowego prM 
stawienia wyjątkowo o godz. 6 min. li- 

W niedzielę uo połudn u pełna hum» 
komedya St. Kozłowskiego „Polka w Ai 
ryce”.

T e a t r 1 P o p u la r n y .
Dziś i jutro w teatrze „Panteon” 

strowany będzie w-spaniały obraz p. t . , 
jemnice Ochrany Kijowskiej”; na 
ozenie kabaret artystyczny.

W niedzielę wesoły program z tbńcs® 
pomysłu A. Kaczorowskiego, „Jak się “ 
wią na Bronowicach”. , _

W próbach operetka J. Offenbacha „■ 
za drzwiami”. Będzie to zarasem pfl* 
stawienie benefisowe K. Akermana, 
orkiestry. Bonefis odbędzie się w ard 
t. j. drila 14 marca.

IU

г швшни» і гамм.
** S o d s e s E Ó w ,  gm. Sułów 

Zamojsk. (kor. wL sna „Gł su Le­
życie  społeczne w В »daezowie szfD 
ko się rozwija. S taraniem  кр-Щ 
luszkiewieza została tu  zaDŻofjj 
szkoła, do której uczęszczało 
głego roku  szkolnego 60 dziect 
obecnie liczba ich doszła do 12°> 
powodu jed n ak  braku miejsc i ca< 
miernej pracy dla pauczyciela, 
lu z łaknących nadki pisania i cZ? 
tan ia  zostało nieprzyjętych. : 

Dochód z przedstaw iania  tin»te 
skiego, k tó re  się tu  odbyło dnia * 
stycznia b. r. został obrócony , * 
utworzenie czytelni, do której 
< becnie sprowadzane: „Głos Łub® 
sk i”, „Zorza”, „Gazeta świąteczn* 
i „Strzecha”. Książek dotychcf
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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę i hołd cieniom

i.p. JULIUSZA VETTERA
w szczególności X. X. SuDerintendentom Zborów Warszawskiego i Lubelskiego, panom Kowalczew- 
skiemu, Kuczxm«Mcriiu, Laśkiewiczowi i Piotrowskiemu, oraz tym wszyskim, którzy ponieśli zwło-
И do grota okłada ,«*== ,«  .B 6g STROSKANA ŻONA i RODZIN*.

l

jeszcze nie mamy. ale spodziewamy 
się, że wkrótce nadejdą. Czytelnia 
mieści się р. B. Bednarza.

Członek czytelni A. Stary. 
Lublin, 26 lu tego  1917 r.
** K a z im ier z  nad W isłą, 

ziemi lubelskiej, (koreśp. własna 
,Glosu Lub.”) Staraniem przebywa­
jącego tu czasowo legionisty, p. Ka­
zimierza Sidńskiego, dwuch jego 
kolegów oraz grona osób miejsco­
wych, na starym  cmentarzu, obok 
rośckda Parnego, umieszczono pię 
łną płytę ku uczczeniu pamięci po- 
epłych w 1863 roku.

Uroczyste poświęcenie t< go ka 
mienia odbyło się dnia 25 lutego 
з. r. przy udziale miejscowego du­
chowieństwa oraz licznie zebranej 
mbliczności tutejszej i przyjezdnej; 
iroczysteść zakończyło podniosłe 
irzemówienie p. Wiszniewskiego, 
юг. Wojsk Polskich.

Jeden z widzów Kuciński.
** Z d z ia ła l im © ś® i K o ła  d o l ­

sk iej M a c ie r z y  Sakcslsrasj w  
^4iłsawa®h, Jak  dzisiaj tych kil 
a słów informacyjnych nie za chęć 

;ylko zamanifestowania, ża i w na- 
zfai  grodzie coś w sprawie Pol- 
kif-j Macierzy się r  >bi, należy u- 

ivazae, tak znów dbtychezasowe 
milczenie nasze bynajmniej nie z 
iraku zrozumienia prz z Zarząd К о ­
зі doniosłości peryodycznyeh spra­
wozdań z działalności in s ty tu c ji 
połecznych wypływa. Przeciwnie, 
ąk  najdokładniej Zarząd Koła 

M. S. w Puławach zdaje sobie 
iprawę, że wzajemne się inf>rmo- 
№anie jest czynnikiem łączącym, 
Douczającym, niemal nieodzownym 
n działalności na szerokie tereny i 
nasy obliczonej, tylko że nawał 
згасу organizacyjnej, gospodarczej 

finansowej natury był tem u na 
łrzeszkodzie. Dzisiaj, kiedy robota 
uż wre, a rezultaty na każdym 
troku są widoczne, Zarząd Koła u- 
.vc/.a za obowiązek swój odezwać 
>ię i zaznaczyć, że nie przypadko­
wość je zrodziła, ale z systematycz- 
iej, mozolnej, jako obowiązek oby- 
vatejski rozumianej pracy zbiorowej 
me powstały, a wiara w" moc wła­
dnych tylko poczynań im tow arzy­
szyła. Bo czy Ю przyjmując od 
łbywatelskiego Komitetu m. Puław 
md swą egidę ochronkę miejscową, 
. v orej «Ого dzieci uczęszcza,

k!L L ° Uruądz”jąc kurs.T dla analfa- etów. obecnie 26-iu słuchaczów 
lezące czy wreszcie tworząc sekeye 
iramatyczną, śpiewaczą i czytelnia- 
ią—lednemi myślami Zarząd b-,ł
-•VrV derektywjjr nim
cerowały: by z duchowych sit 
niej sco wy en własny zbiornik świa- 
ła stworzyć, by wypełnić zbawień- 
1 m Prz'  kk!:zania S tatutu Macierzy.

™ *j0 , 16 Zarząd tłomaczy wszy- 
к,е tak przez władze miejscowe, 

yStyuieye społeczne, jak i poszcze- 
л ne osooy dobrodziejstwa rauwy-  
wiadczone, za które dzisiaj publi- 
z®,e. ma honor podziękować. 
Najmłodszą in sty tuc ją  z ramie- 

i& Zarządu Koła powstałą, jest bi- 
‘loteka wraz z czytelnią. Zarząd 
'J w oddzielną sekcyę wyłoniony, 
zynił wszystko, by nadać swemu 

iiełu cechę powagi i korzyści stąd 
łynących dowieść. Należy tylko

życzyć, by potęga myśli, w tych na- 
razie szczupłych pod względem ilo­
ści księgach zawarta, w nas sa­
mych głębokiem echem się odbiła. 
Sakej& chóralna za obowiązek swój 
ma zaznajomić nas w niedługim 
czasie z perłami patryotycznych i 
ludowych m ebdy i naszych, jak 
znów sekeya dram atyczna—dać po­
żyteczną rozrywkę w tem jed.no- 
stajnem, a tak  denerwującem życiu 
codziennem.

Czł. Zarządu Kola F. Frąckiewicz,

I  i u i s n .
*** O so b is te .  Dnia 8 marca

0 godz. 5 rano J. Б. Adm inistrator 
Dyecezyi Lubelskiej ks. kanonik 
Zenon Kwiek w towarzystwie swe­
go brata ks. kanonika Ludwika 
Kwieka udał się do Warszawy na 
zjazd Biskupów Królestwa na 10 
marca r. b.

*** J. E. B isk u p  z  P r z e ­
m y ś la  P e lo z e r  w L ublin ie .  
Wczoraj rannym pociągiem z Roz­
wadowa przybył do Lublina i za­
trzymał się w pałacu Biskupim do 
dziś rana J. E. ks. Biskup Felczer 
podążający do W arssawy na zjazd 
Biskupów. W nieobecności ks. 
A dm inistratora podejmowany zo­
stał w pałacu Biskupim przez ks. 
kanonika Dębińskiego, ks. ks. Pra­
łatów Koglarskiego i Nojszewskiego.

*% Süomitascya. Dowiadujemy 
się, że jenerał major Lustig, mia­
nowany po śmierci jenerała Grze* 
sickiego na zastępcę J. B. Generał- 
gubernatora Kuka w L ub lin ie  został 
przeniesiony z dniem 15 lutego r.b. 
na urząd przy M inisterstwie Wojny 
w Wiedniu.

Jenerał major Lustig był przez 
dłuższy czas gubernatorem  w Piotr­
kowie, następnie zastępcą generał 
gubernatora w Lublinie i inspekto­
rem kilku obwodów w Radomskiem, 
skąd z powrotem został powołany 
na zastępcę jenerał-gubernatora w 
Lublinie.

*** W yd zia ł Ä pg'owizacyj-  
ny podaje do wiadomości, że od 
dziś wszystkie komunikaty Wydżia- 
łu zamieszczane będą nie w kroni­
ce, jak  dotąd, lecz w ogłoszeniach 
na ostatniej stronie. 88

*** P o w s z e c h n e  w y k ła d y  
мшш@ й*$у1ее8о@ . Dowiadujemy 
się, źe profesor Konstanty Zakrzew­
ski ze Lwowa, już przybył do na­
szego grodu i w sobotę o godz. 6 
rozpoczyna trzydniowe wykłady.

Biletów do krzeseł niesprzedanych 
pozostało zaledwie kilkanaście, więc
1 ta wykłady jak  i poprzednie od­
będą się przy wypełnionej sali, co 
chlubnie świadczy o mieszkańcach 
Lublina.

Ze S t o w a r z y s z e n ia  
6ig2M<8z y o ie ł s t w a  P o ls k ie g o
w  W a r s z a w i e .  Dn. 3 b. m. od­
było się ogólne doroczne zgroma­
dzenie członków Warszawskiego 
Oddziału Stowarzyszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego. Przewodniczył 
p. Kazimierz Morawski. Prócz spra 
wozdań, na porządku dziennym 
postawiono zatwierdzenie budżetu 
na rok 1917, wnioski Zarządu i 
członków, oraz wybory władz Sto 
warzyszenis. Budżet w wysokości

14860 rb. zatwierdzono. Wniosek, 
dotyczący wysłania adresu do Rady 
Stanu, został również przyjęty, 
przyczem nowemu Zarządowi zle 
cono w myśl wskazań, zawartych 
we wniosku, wypracować szezegó 
łowo tekst samego adresu. Składki 
uchwalono w następującej wysoko 
śc :: członkowie, zamieszkali w W ar­
szawie, płacą 12 rb. rocznie (wraz 
z „Wychowaniem w domu i szko­
le ”), rodziny członków- 10 rb.) wy­
chowawcy i nauczyciele ludowi—8 
rb., członkowie zamiejscowi—8 rb., 
nauczyciele ludowi zamiejscowi—6 
rb. Nowowstępujący opłacają za 
pierwszy rok 15 rb. Pozostawiono 
następnie powołać kom isję z 5 o 
sób z prawem kooptacyi dla zmia-. 
ny statu tu  obecnego lub opracowa 
nia nowego.*)

Podniesiono wreszcie sprawę wła­
snego domu i uchwalono rozwinąć 
w tym kierunku • energiczną dzia­
łalność.

Dokonane wybory dały wynik 
następujący: do Zarządu weszli pp. 
Józef Bojasiński, Konrad Chmielew- 
ki, Jan Helman, Teodora Mączkow- 
ska, Józef Stypiński, Grzegorz Za­
wadzki—z pośród kandydatów Sto­
warzyszenia, oraz pp. Jan Cynarski, 
W łaoysław Radwan i Henryk Iły 
gier—z pośród dawnych członków 
Polskiego Związku Nauczyciel­
skiego.

W alne Z e b r a n ie  Lubel­
skiego Tow. Rolniczego odbędzie 
się w I ym terminie w d. 10/111 
r. b.. w Il-g im  terminie w dniu 
231 I I I  г. Ь., o godz. 4 -e j po poł. w 
lokalu Głównego Komitetu Ratun­
kowego (Krakowskie Przedmieście 
JSs 47).

Podczas zebrania p. Z. Ludkie­
wicz z Warszawy wygłosi odczyt 
p. t. „Najbliższe zadania polityki 
agrarnej”.

*** Шак® p s z e n n a .  Władze 
okupacyjne w Warszawie, jak  do 
noszą pisma warszawskie, zgodziły 
się w zasadzie — w skutek stareń, 
poczynionych przez odnośne czynni­
ki, na przeznaczenie i dla ludności 
chrześeiańskiej po 1 fancie mąki 
pszennej na Wielkanoc i w tym  ce­
lu rządcy domów otrzymali już sto­
sowne polecenia, aby przedstawili 
w wykazach osobno listę żydów, 
którym  na okres ten będą również 
wydawane karty  na mąkę pszenną 
i na cukier świąteczny.

*) Y/niosek, dotyczący zm iany s ta tu tu  w 
kierunku zdecentralizow ania organizacyi 
S tow arzyszenia, został w ysłany z Lublina 
przez I Oddział Stow arzyszenia.

*** K u rsy  t e o r e t y c z n e  d la  
s »  ni t o r  у u s z ó w .  T-wo lekarzy 
ziemi lnbelskiej w uznaniu koniecz­
ności rychłego przygotowania się 
sanitarno-pielęgniarskich dla przy­
szłej Armii Polskiej, urządza w naj­
bliższym czasie kursy teoretyczne 
dla sanitaryuszów, połączone z 
praktyką w szpitalach miejscowych.

Zapisy w ciągn dni 10 przyjm o­
wać będą: dr. Czerwiń ki — w szpi­
talu św. Wincentego (Szarytek) od 
11 15 rano; dr. Jasiński—Krakow­
skie Przedmieście Л? 46, od 4 do 
5 i pół popoł. Słuchaczom, po ukoń­
czeniu kursu wydawane będą świa­
dectwa. Nieodzownym warunkiem 
przyję ia jest wiek od lat 18 do 35 
oraz zdrowie fizyczne. Wszelkich 
inform acji udziela się przy zapisie.

375
*** S c h w y ta n ie  s k r a d z io ­

n y ch  kon i. St. K, zgłosił się do 
biura Milieyi pierwszego okręgu i 
oznajmił, że w dniu 27 lutego r. b. 
nieznani złodzieje skradli mu ze 
stajni przy ul. Krakowskie Przed­
mieście przy pomocy włamania się 
parę koni.

Milicja natychmiast zawiadomiła 
o kradzieży wszystkie posterunki 
w mieście oraz na rogatkach i po 
kilkvgodzinnym poszukiwaniu m ili­
c ja n t Gronowski przy zbiegu ulic 
Przemysłowej i Zamojskiej zauwa­
żył chłopca w śrtdnim  wieku, pro­
wadzącego konie podobne z opisu 
do skradzionych. Na rozkaz, aby 
się zatrzymał, chłopak prowadzący 
konie porzucił je i zbiegł. Konie 
po stwierdzeniu, że należą do pana 
K., oddano właścicielowi.

*** P o le c a m y  ofiarności publi­
cznej kobietę S„ której mąż od 3 
miesięcy nie daje znaku życia o 
sobie, a sześcioro drobnych dzieci 
przymiera głodem.

O fiary. Do Banku W ar­
szawskiego na jurdusz stypendyal- 
ny imienia ś. p. Juljusza Yettera 
złożono następujące ofiary:

Stefan i Mary a Olszewscy 100 kor.
Józef Mazurkiewicz 10 kor.
— Bezimiennie na odrestaurow a­

nie kościoła św. Ducha 10 koron.
— Bezimiennie 4 korony na ro ­

dzinę z 6 g h m  dzieci.

KORESPONDfKCYAтшяхцпи i EOF-
Bo l e s ł a w  S a w i ń s k i ,  z osady Głoska, 

pow. Lublin, poszukuje swego b rata  
S tanisław a, k tóry  został wywieziony w 
1915 r. wgląb Rosyi, up rasza  w szystk ie 
pism a polskie i rosy jsk ie o przedruk ni- 
r ie js z rg “ ._________  373

R o d z i n a  O b a r ó w ,  z Kręznicy, poszu­
kuje E leonoiy Poleszak, uciekinierki z 

K rężricy , gminy Niedżwica, poczta Lub­
lin, Królestwo Polskie. Ktoby o niej coś­
kolw iek wiedział, zerhce dać znać rodzinie, 
k tó ra  je s t  n a  starem  m i-jscu i zdrowi 
w szyscy  Pism a zakordonowe upraszam y o 
pr^odruV. 366

В о р І І І Ш І Ш Ш  —  F e l i k s a  ł
і І а к я Ь ір т і* і« й  z Karczmisk, gub. Lubel- 
и Ы и в П ш т и е Н  sklej, ewakuowanego do 
Rosyi zawiadamiają o swojem zdrowiu —- ma 
ły Ksziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
sam ą drogą na „Głos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, stry jostw a Daszkiewiczach i 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiewi- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie 1 rosyi 
skie prosimy o przedruk.
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WOJNA,
K ról A lfo n s  $5 W ilson .

Poseł Gerard otrzymał odręczne 
pismo hiszpańskiego króla Alfonsa 
do prezydenta Wilsona.

— o—
Z a ję c ie  H a m a d a n u  p r z e z  

R o sy a n .
Rosyanie zajęli Hamadan i ściga­

ją cofającego się nieprzyjaciela. Ha­
madan—stolica prowincyi perskiej 
W;jże nazwy, w odległości 260 kilo 
metrów na p.lzdniowy zachód od 
Teheranu.

-o —
N e u t r a ln o ś ć  M ek sy k u .

Przedstawiciel Meksyku w Pary­
żu, oświadczył, że prezydent Car- 
ranża upoważnił go do złożenia de- 
klaracyi, że Meksyk zdecydowany 
jest zachować na każdy wypadek 
swą neutralność.

— o—
J a p o n ia —A m e r y k a .

Ambasador japoński Sato miał w 
sobotę dłuższą konferencyę z Lan- 
simgiem, poczem przyjęty został 
przez Wilsona. Ambasador japoń­
ski ogłosił w prasie oświadczenie, 
w którem szczególnie podkreśla 
przyjazne stosunki pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonemi a Japonią.

— o —

P o s e ł  do  D um y J a r o ń s k i  
o s p r a w i e  p o lsk ie j .

Gazeta Polska, z 14 lutego, za­
mieszcza opinię posła do Dumy, 
Jarońskiego, w sprawie komisyi dla 
spaawy polskiej.

Poseł Jaroński pisze, że car ro­
syjski i król polski wznawia pań 
stwowe prawa Polski, które jej 
żadnym uroczystym aktem od roku 
1815 odjęte nie zostały. Msmy 
więc—pisze—przyznanie Państwa 
Polskiego i chodzi o to, jaki ma 
być stosunek tego Państwa (Kró 
lestwa Polskiego) do Imperyum ro 
syjskiego—i to ma stanowić głów­
ny przedmiot narad i decyzyi ko 
misyi.

Zdawałoby się—oświadcza dalej 
p. Jaroński z goryczą—że w chwili, 
gdy Rosya operuje co do Polski 
więcej w dziedzinie dyplomacyi 
międzynarodowej, niż na gruncie 
realnym, byłoby wystarczające, bez 
wdawania się w szczegóły, urzędo­
we stwierdzenie suwerenitetu przy­
szłej Polski.

Rozpoczęcie dyskusyi nad przy­
szłym ustrojem Polski musi po­
ciągnąć za sobą opracowanie statu­
tu konstytucyi, co jest prawie nie- 
możliwem, pierwsze bowiem pyta­
nie dotyczące określenia granic tak 
ze wschodu, jako też z zachodu, w 
obecnym czasie jest przecież nie- 
rozwiązalne.

Pomijając trudność podobnego za­
dania, o ile by chciano wygrać na 
czasie, zachodzi pytanie, czy jedno 
stronne tylko ze strony Rosyi na­
rzucanie niejako przyszłej zjedno­
czonej Polsce podobnej konstytu­
cyi wpłynie dodatnio na przyszły 
rozwój stosunków między dwoma 
narodami i czy wogóle jest to nie- 
zbędnera w danym politycznym 
momencie?

Niepodobna nie podkreślić, że 
Rosya w danej chwili wypowiada 
się o Polsce zjednoczonej, a zatem 
o tych także prowincyach, które 
nigdy nawet de jurę do Rosyi nie 
należały. W żaden więc sposób, tak 
pojęta sprawa polska nie może sta­
nowić sprawy wewnętrznej rosyj­
skiej.

Zresztą możliwość wydania po­
dobnego aktu poza parlamentami 
stwierdziły państwa centralne w 
dniu 5 listopada, a ich ustrój kon­
stytucyjny wątpliwości nie ulega.

Komisya, wdając się w szczegó­
ły, natrafi na trudne do pokonania 
przeszkody i zawiłości.

Praca jej nie będzie miała auto­
rytetu umowy dwustronnej, gdyby 
się nawet znaleźli w niej Polacy, 
posłowie do Izb prawodawczych z 
Królestwa: chodzi tu przecież o 
Polskę zjednoczoną. Należałoby to 
pozostawić czasowi, uchwalając je ­
dynie zasadę: źe Polska będzie sta­
nowić państwo, pozostające w 
związku dynastycznym z Rosyą”.

I  k raju .
— S p is  m ą k i i z b o ż a .  Wy­

dział ÄpiOWhfic.yin.v powiatu Kie­
leckiego, wydał odezwę, obwieszcza­
jącą co następuje:

„Pismem E. № 4008 z dnia 2 
marca 1917 r. poleciła c. i k. Ko­
menda Obwodowa przeprowadzić 
Wydziałowi Aprowizacyjnemu po­
wiatu Kieleckiego spis zapasów 
zboża i mąki u każdego mieszkań­
ca miasta Kielc i tych miejscowo­
ści podmiejskich, które pobierają 
karty chlebowe.

Zawiadamiając o tem ludność, po­
leca się właścicielom lub rządcom 
domów, wogóle posiadaczom zielo­
nych kart legitymacyjnych, ażeby 
się zgłosili do przynależnych im 
składów mącznych w dniach od 5 
do 8 marca b, r. i odebrali dla swo­
ich lokatorów formularze, które ma­
ją być sumiennie, dokładnie, wyra- 
źnem pismem i czysto wypełnione. 
Na każde mieszkanie (rodzinę) przy­
padnie jeden arkusz. Podpisy mają 
być czytelne, a za dokładne wyko­
nanie tej czynności będą odpowie­
dzialni właściciele (rządcy) domów.

Wypełnione formularze mają być 
doręczone przez właścicieli domów 
z powrotna do przynależnych im 
składów mącznych od 8 do 12 mar­
ca r. b.

Celem tego spisu nie jest bynaj­
mniej odbiór, rekwizycya albo kwe­
sty onowanie prawa własności mąki, 
ale myślą przewodnią tej akcyijest 
sprawiedliwy rozdział kart mączno- 
chlebowych, t, j. niewydawanie ich 
tym osobom, które na niekorzyść 
drugich, pozbawionych zapasów, 
karty pobierają, nie będąc do tego 
zmuszone koniecznością”.

— U w o ln ie n ie  in te r n o w a ­
n y ch  K r ó l e w i a k ó w .  Wiedeń 
skie biuro prasowe N. K. N. donosi: 
Na skutek podania do Cesarzowej 
Zyty, wniesionego przez Sekcyę 
pomocy dla internowanych Króle­
wiaków Ligi Kobiet N. K. N u o* 
trzymała Sekcya ta z ministeryum 
spraw wewnętrznych powiadomie­
nie, że c. i k. Naczelne Dowództwo/ 
Armii, z Najwyższego rozkazu za­
rządziło reskryptem z 3 stycznia
b. r. L. 6410 uwolnienie wsżyst- 
kich w monarchii internowanych i 
koi finowanych osób cywilnych, 
które pochodzą z tery tory um с. і. 
к. Generalnego Gubernatorstwa w 
Lublinie. Z pod zarządzenia tego 
wyjęci są tylko Rosyanie (prawo­
sławni) i politycznie podejrzani. 
Podobna akcya została wdrożona 
też co do tych poddanych polskich, 
którzy pochodzą z terytoryum ce- 
sarsko-niemieckiego gubernatorstwa 
Warszawy.

jące do pozostania na miejscu w 
razie ewentualnej ewakuacyi, były 
wizowane przez właściwy c. k. od­
dział kwatermistrzowski 11 armii. 
Wobec tego, iż legitymacye bez tej 
wizy nie będą miały ważności, ze­
chcą osoby niemi obdarzone zwró­
cić je bezzwłocznie departamento­
wi IV magistratu. Po zaopatrzenia 
legitymacyi w klauzulę ze strony
c. i k. oddziału kwatermist:zow- 
skiego będą one interesowanym 
doręczone“.

I Salicyl.
(:) L e g ity m a c y e  na w y p a ­

d e k  e w a k u a c y i .  W  sprawie le­
gitymacyi na wypadek ewakuacyi 
dzienniki lwowskie otrzymały ko­
munikat następujący: „C. k. na­
miestnictwo zarządziło w porozu­
mieniu z c. i k. naczelną komendą 
armii. -aby legitymacye uprawnia­

Z zaboru pruskiego.
U c h w a le n ie  d o d a tk ó w  

a n ty p o ls k ic h .
„ _ .......   donoszą: W sejmie

pruskim, na ostatniem posiedzeniu 
uchwalono budżet ministeryum 
spraw wewnętrznych.

Wniosek p. Korfantego o skre­
ślenie dod a tk ó w  dla monarchii 
wschodniej odrzucono przeciw gło­
som centrum, wolnomyślnych i 
wnioskodawcy, który--jak zazna­
cza Germania—w czasie głosowania 
byl sam jeden na sali z całej gru­
py polskiej.

Wieści z Rosyi.

— Władysław Bartnikowski, aptekarz z 
Tomaszowa, gub. lubels., zawiadamia żonę 
Helenę Bartnikowską z dziećmi, że jest 
zdrów i pracuje w aptece, wieś Wero- 
bjówka, now. Kustanajski, Turgajska ob- 
łast, tą drogą biega i prosi o wiadomości 
o rodzinie. Kolegów i znajomych po prze­
czytaniu niniejszego proszę zawiadomić 
moją żonę, mieszka Lublin, ul. Namiestni- 
ki nr. 17—7.

— Emilia Emmę prosi o wiadomość, 
gdzie się znajduje Henryk Emmę, który 
przebywał jako inźynier-mechanik w Lu 
blinie cukrownia.

— Pola Ptaszyńska, Dżwikńsk,
-  Т А г » T 3 I - - Ł .  v  ]Ola Ptaszyńska—Józówka, Ekaterynogł” 

skiej, zawiadamiają ks. Stanisław» u ' 
kiewicza. w Warszowicach, Lubelskiej*
zdrowe, .powodzi się dobrze, p ro sz a ^ v  
domości o rodzicach. Ks. Mańkio»i.1
proszą Piotr Macarski, Łuck, ErańC|83 
Macarski, Moskwa, Lunczewska 27, z.« 
domienie ks. Feliksa Mocarskiego 
zdrowi, warunki zadawalniające. Wszy* 
proszą tą  samą drogą o wiadomości. 1

— J. Sakowicz, Henrykowie Poppe i j, 
Wilgat z Lublina zawiadamiają Ani 
Uszacką, cukiernia w Lublinie, Kr, 
skie-Przedmieście 34, Michałów Olej 
w Włocławku, Czesławów Poppe W»l 
wa, Kopernika 25, Stefanię Lejkowi 
Lublin, Misyonarska, dom Poppego, Le 
Praweckiego, Krakow\-Przedmieścle Hot 
Europejski, Lublin, że są wszyscy zdroi 
mieszkają w Mińsku, ul. Moskiewski 
Kalenkowscy w Moskwie, Eugeniuszy 
w Penzie. Czy Gucio Pcppe w bujtlinj 
Kr-zir, Już B luzy .  Gdzie p. Wilgat? Wi« 
Judejko we Francyi. Frenkiel w Ыцщ 
Czy Kazimierz Uszacki z synami 
Odpowiedzcie tą  samą drogą. Dwie ki 
i ogłoszenie A. Uszackiej odebraliśmy 
pisaliśmy kilka razy.

— Henryk Starzyński do p. Józefy Beki 
nowskiej w Lublinie. Jesteśmy wszy« 
zdrowi, mieszkamy w Siole Kusltowo, 
Moskwą: dzieci kształcą się w Moskę 
w szkołach polskich: Zosia w 6-ej, Tadi 
w 3-ej, Janek w 2-ej, Wandzia w 1-е] 
sie; ja  pracuję w moskiewskim odd: 
Norbltnów, ul. Nikolska nr. 10, Łasze1 
u Kristów. Dręczy nas tęsknota. Wasz 
munikat czytaliśmy, z upragnieniem oi 
kujemy drugiego.

— Kazimierz Szczerbatka, ze Skarżys] 
zawiadamia żonę Zofię w Lublinie. P] 
Byehaw-ski, nr. 11, że mieszka w W ii* 
z ojcem Sikorskim i je s t na dawnej
sadzie, ojciec uwolnił się; Wacio i Staśi 
na posadach; Mieciowie zdrowi z dziea 
tylko najmłodszy syn umarł; Bolek 
wojsku, je s t mu dobrze. Juli ślub odbj 
się 24-go IX. Niepokoimy się o was i pn 
simy o wiadomość, prócz jednej odkrył 
od Zosi Kuryłłów-ny—żadnych wiadomo! 62 
nie mamy. Czy wuj Próski pracuje 
W-nego Wolskiego, co się dzieje z Adt 
stem Kuryłło? Czy 200 rb. odebrałeś? W; 
słałem w sierpniu b. r. Podawałem de|* 
szę, na którą odpowiedzi niema.

Obwieszczenie.
C. i k. B iup o  P r a s o w e  d o n o s i :  Każde jakiekolwiek zbrodnicze działań! 

mające na celu niszczenie zapasów żywności albo pomniejizenie liczby koni, narażać 
saroką i królewską armię na bardzo wielkie niebezpieczeństwo. Dla ostrzeżenia ogół 
należy więc przypomnieć, że przestępstwa takie pociągają za sobą ciężkie skutki karni 

Każdy zamach (akt sabotage’u) a także i usiłowanie zamachu na szkodę 
zbrojnej monarchii austryacko-węgierskiej lub siły zbrojnej państw sprzymierzony! 
czy też na korzyść nieprzyjaciela przez zniszczenie zapasów żywności albo przez su 
rżenie chorób wśród zwierząt pociągowych lub rzeźnych a zwłaszcza keni — jeśt zbi 
dnią przeciw sile zbrojnej państwa przewidzianą w paragr. 327 wojskowej ust. kam 

Z powodu tej zbrodni podpadają kompetencyi wojskowych sądów karnych 
osoby wojskowe jak i cywilne. W obrębie terytoryum armii w polu będzie zbrodnia! 
karana sądem doraźnym, w- leżących poza frontem częściach kraju w razie zajścia oh 
licznosci obciążających karą śmierci przez powieszenie, a w mniej ważnych wypadkid 
ciężkiem więzieniem do 20 lat.

Każdy, kto chociaż mógł przeszkodzić takiej zbrodni, a umyślnie tego zanledbi 
albo kto z rozmysłem nie doniesie władzy o wiadomym mu takim zamachu zbrodniczyi 
lub o wiadomej mu osobie zbrodniarza staje się współwinnym w tej zbrodni i podpij 
pod postanowienia paragrafu 330 wojskowej ust. karnej. з::

/ / OGŁOSZENIE.
Prezydent m. Lublina przypomina stróżom domowym, że po za utrzymaniem1 

należytej czystości i porządku ulic, rynsztoków, podwórz, schodów, tudzież innych ub 
kacyi w domach, powierzonych ich pieczy, powinni również współdziałać Milicyi Mi®, 
skiej w utrzymaniu spokoju, porządku i bezpieczeństwa w mieście i w tym celu ściśl 
wypełniać rozkazy Milicyi.

Szczegółowa instrnkeya dla stróżów będzie im ogłoszona przez odnośne orgUl 
Milicyi.

Niestosujący się do niniejszego ulegną w drodze administracyjnej surowej k»rz!j  
Lublin, dnia 7-go marca 1917 r.

Prezydent miasta W. B a jk o w s k i .
88 Sekretarz T. Kochański.

B I U R O  O G R O D N I C Z E

N. BopczyczhiBWicz
LUBLIN, ul. KipuGyńsha №  B, (Hotel Polski)
p o s ia d a  na  s k ła d z ie

N A S I O N A
warzywr i kwiatów, szczepy drzew owoco­
wych i róż, duży zapas sadzonek m a lin  oraz 
v N A R Z Ę D Z I A  OGRODNICZE 43

St a r u s z k a  P. N.. licząca lat 94. ślepa
1 głucha, której ostatni syn bezna­

dziejnie chory—prosi osoby litościwe o
wsparcie. Adres w Adminbitracyi' .G łosu'.

жттш o g ło s z i
R e s t a u r a c j a

Wiadomość w Admiuistracyi
do odstąpienia, zatg 

Głoew

Lo d ó w k a  potiz-bna, może być uży* 
na. Wiadomość: Zamojska nr, 3, w w

fice

Po k o ju  umeblowanego poszunuje “ 
downiczy przy G. K. R. Oferty: "J 

dział budowlany, Krak -Przedm. 47. _
niemiecKl, wydany Pf®Pa s z p o r t  ----* -

komendę w Grójcu, na imię Zdzi/* 
Adamskiego, la t dwadzieścia, 
Łaskawy znalazca zechce złożyć w АО „  
nistracyi .Głosu”

Sk le p  o dwóch wystawach, z Büt.e łn 
do wynajęcia zaraz, ulica Nanues 

kowska, № 13, wiadomość u właścic
domu.
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